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Z hal owce juiż spędzone... Na halach śnieg już hula,
Stado do domu powraca. Szron na muraw zieleni.

A .  s p r o w a d z i ł  g o  a g o r y  W e  w s i  w  d o l i n i e  t r z e b a

S t a r y  i  m ą d r y  b a c a .  M i e ć  s c h r o n  o  p ó ź n e j  j e s i e n i .

A l e  n i e c h  t y l k o  s ł o n c e  

Z ł o t ą  o k r y j e  ś w i a t  s z a r f ą .

Z n ó w  o w c e  p ó j d ą  w  g ó r y  

N a  c a ł e  d ł u g i e  l a t o .

Czajmy Wujaszek.
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8 -- metrowy „Abisyńczyk”
Fabryka kwiatów w Warszawie

— Jafcie piękna będzie Warsza- 
— myśli się przez oały t czas 

peaechWzki po olbrzymich te re­
nach plan tacy i miejskich, na skra­
ju  ulicy Rakowieckiej w W arsza­
wie.

Narazie, od ulicy, wygląda :o 
•wszystko niepozornie. Stary, drew ­
niany płotek i żółte przed nim ra ­
baty nagietków. Ale ledwie minie 
się bramę, gdy raataczhją się przed 
cezami dalekie asawie nieskończo­
ne grzędy f  1 uękniejszych róż... 
Oto czerwoni' angielskie, oto ró­
żowe — niemit* -'-Te. oto purpurowe 

francuskie.
G d z i e ś ,  aż do skraju horyzontu 

( ń ą g m i e  się czerwony. nksami i u > 
c h o d n i k  ..lwiej paszczy". I obok 
sraik fuksji wysokopiennej zwisa 

r z k a r ł a t n e m i ,  ciężkiemi gronami. 
Na d a l e k i c h  przejrzeniach, a  trrinn- 
r n  j e s t  a  i ,  2 0  hektarów. legły o l ­

b r z y m i e  pola kwiatowe. Otóż ł a n

d z i e s i ę c i n  tysięcy chryzantem, oto 
d w m ast o t y e  i  ęe z - n  a  arm ja ml od z i ut 
k k h  k r z e w ó w  różanych, oto wresz­
c i e  p r z e ś l i c z n y  gaj miliona prawie 
drzewek alejowych Pałą się w nim 
bursztynowym płomieniem złote 
jesiony, krzewi się jarzębina, strze­
la ra w niebo M ony i wiązy.

Z tej potężnej, kw ietnej fabryki 
posypią się kwiaty i krzewy na ca­
la Warszawę. Drzewa i krzewy p o ­
czekają do wiosny. Kwiaty już te ­
raz pójdą w najpiękniejszą, w n a j ­
potrzebniejszą fibr/be: do szkól do 
sierocińców, szpitali, biur  i urzędów 
— w -posłannictwie piękna.

Pośród plantacji lśni zaczarow a­
na kraina egzotycznej roślinności— 
ciep larn ia.

O d  p r o g u  w c h o d z i  s i ę  w  m o k r y  

c i e p ł y ,  z i e l o n y  e d e ó  p a l m .  N a d  g ł o ­

wą cliwibją się l i ś c i e  -  s t r z a ł y ,  l i ś c i e  

parasole, liście p i ó r o p u s z e . . .

Palmy - staruszki, wachlarzowa- 
le. daktylowe, pierzaste liczą, jak 
powiada kierownik plantacyj. p. 

ł  ebkowski, po 8 0  lat. Niektóre się­
gają setki Paproć drzewna 70-latka 
której trudno oddychać, bo wciąż 
jej u nas za sucho, ma pień owinię­
ty mchem, dla większej wilgoci.

Nad tą starą paprocią wystrzela 
ieszcze wyżej od niej, roślina prze­
dziwna. mięsista olbrzymia.

—  T o  n a s z  m ł o d y  w y c h o w a n e k  

a b i s y ń c z y k !

—  P e w n i e  m ó w  s t u l e t n i .

— A właśnie, że ledwde trzyla 
t e k .  Dochowaliśmy a i ę  g o  z n. 
siomika.

. . A b i s y ń c z y k "  8 - m e t r o w y .  m a  o  • 

s  i e  4  m e t r y  d ł u g i e .  N a  t a k i m  l i s t ­

k u  m o ż e  a i ę  r z ę d e m  z m i e ś c i e  o b o k  

s i e b i e  o o n a y u m i e j  ł ©  o s ó b .  W z d ł u ż  

j a s n e j  z i e l o n o ś c i  l i ś c i a  b i e g n i e  p r ę ­

ga c z e r w o n a  j a i k  k r e w .  R o  t ę d y  

i s t o t n i e  k r ą ż y  k r e w  r o ś l i n y .  L i ś ć  

każdy j e s t  jak miecz dzitki. krWa- 
w y ,  g r o ź n y  i  p i ę k n y ,  j a k  j e g o  o j ­

czyzna.
Nad ciemnvm, zielonym basenem 

nachyla się staruszek - rodendron. 
W wodzie uwijają się złociste ryby 
— jazie. Mocno pachną storczyki... 
T ropikalna roślinność ciężko dyszy.

Za szybami świeci jaskrawe no- 
hi-dniowe słońce. Ale naraz zt 
szklanego st-ropu zaczyna spadać 
ulewa. Rzęsisty deszcz dudni krop­
lami o twarde liśe;e. spływając z 

szelestem po gruz!ach kory. Wali 
wodna chmura, opalizuje w słońcu.
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Tu sztuczny deszcz. Z tysięcy mo­
siężnych kureczków, ukrytych w 
szklanym stropie tryska ożywczą 
wodą. Krzewy oddychają. Na j a ­
kiejś gałązce myje skrzydełka wró­
bel, z cienia mchu kum kają zielo­
ne żabki, gdzieś w gąszczu bzyka 
świerszcz...

Sztuczny deszcz świetnie zastępu­
je ̂ działanie prawdziwego.

Sztuczny deszcz i sztuczne ciepło..

CHORY Z
Mops Puf spal ,p-od klatką, ..Ki­

ci - KicT‘ w niewygodnej pozycji 
mruczał na klatce. W klatce z a ­
dania się w niebóg to* 3- zielona pa­
puga:

~  jeść! Gdzie jest jedzenie?! Je­
stem głodna!!

Baśka, już umyta i nieuczesana, 
w pydiżamie, pobiegła do swej me­
nażerii.

— Czekaj, zaraz dostaniesz.
Wypuściła papugę z klatki, a ta

natychmiast pofrunęła na je j ramię 
poczem zaczęła sznikać po kiesze­
niach, gdzie Baśka chowała zwykle 
onkter.

— Jestem głodna! — wrzeszcza­
ła papuga i skryła się w kieszeni.

Po śniadania! Baśka oznajmiła, że 
idzie na spacer.

— To wstąpisz do pana Zenona i 
weźmiesz od niego książki, —- rzekł 
ojciec Baśki.

— A dla mnie kupisz w składzie 
aptecznym takie coś do klejenia 
ooreelany—-‘przypomniało sdę pani 

Marji, gospodyni. — Wiesz, taki 
Proszek, co to doda się trochę wo- 
wy i jttó się lepi. Taki do wszystkie­
go, nie tylko do .porcelany Tytko nie

'dź w pydżarmc.
Baekn m ; i;m:

Z gąszcz a tropikalnej roślinności 
cyskretnie w yzierają srebrne rOKf 
kaloryfferów. A w piwnicach oiep- 
larni sterczy dumnie osiem pęka­
t y c h  pieców, które sp a la ją  rocznie 
"OO ton węgla.

W 19 szklanych halach i w 40 
-zklarniaoh belgijskich żyją mil­
iony roślin.

Dla ozdoby stolicy.

UROJENIA
mi. Włożywszy ręce w kieszenie 
spodni, kroczyła spiesznie ulicami 
miasteczka. Wszyscy tu ją  znali i 
nazywali ..zbzikowaną dziewczy­
ną1', ale nie mniej lubili bardzo.

Przed Baśką toczył się baryłko- 
waty Pu.ff, za nią zaś skakał z ka­
mienia na kamień kot Kici - Kici. 
Z kieszeni zaś w kurtce pydżajnj 
wyglądała papuga. Bez tej asysty 
me wyruszała Baśka na miasto.

Wstąpiła najpierw do składu ap­
tecznego kupić ..takie coś do kleje 

nia porcelany". Sprzedawca spo­
rządził je j mały pakuneczek i izdftł 

wręczając:
— Tylko os-trożnie, aby nie do­

stało się nic wodv. bo to klei się «- 
kropnie.

Baśka podziękowała i poszła do 
pana Zenona.

Pan Zenon był pacjentem ojca 
Basi, lekarza. Był to jeszcze młody 
człowiek, a jak doktór mówił, dole­
gało mu tylko to, że był bogaty i 
nie miał żadnego zajęcia.

— Nudzi się, więc wymyśla roz­
maitego rodzaju choroby.

Baśka zwała go .rkapryńnftiem~.
Wchodząc teraz do jego mieeafc*- 

•rtta, rozmyślała, jakąby ba oow i 
wtaanwfciR. m emam m  m  s m u k  Irafciimi



„MÓJ ŚWIATEK** Nr. 51

Bowiem tylko wtedy ożywia1 się 
nieco.

— Pan dziś bardzo kiepsko wy­
gląda, parnie Zenonie — rzekła na 
powitanie.

Pan Zenon uśmiechnął się.
—- Tak, tak. Jest mi bardzo zim­

no j coś dolega, sam nie wiem co. 
Coś na wątrobie, albo na mózgu.

B a'ka przygryła wargi, aby nie 
parsknąć śmiechem.

— Ojciec mówił, że mało jest lu­
dzi tak wytrzymałych i posiadają­
cych tyle chorób naraz.

Rozmowa potoczyła się tyin to­
rem. Wfcońcu Baśka przypomniała 
panu Zenonowi, poco przyszła.

— Zaraz idę po książki ;— rzekł 
— i stękając, podniósł się z fotela.

Baśka siedziała zamyślona i nie 
zauważyła, jak  papuga wydostała 
się z kieszeni. Gadatliwy iptak po­
frunął na stół, przewrócił tam 
szklankę z wodą i potem poleciał 
na fotel.

— Ach ty nyigusie! — zawołała 
Baśka — chodź tu zaraz!

Podczas gdy Baśka uganiała się

za papuigą, pan Zenon powrócił z 
książkami i, siadłszy w fotelu, po­
czął je  owijać w papier. Nagle zro­
bił przerażoną minę, paczka wypad 
ła mu z rąk i zbladł straszliwie.

— Ja... ja... nie mogę się podnieść 
■ — wyjąkał. — Coś... coś mi się sta­
ło... Prędko po lekarza!

B a 'k a  jak z procy wybiegła z 
pokoju. W dwadzieścia minut póź­
niej doktór wchodził do pana Ze­
nona.

— No i co? — spytała Basia, gdy 
ojciec wrócił.

— Co? Ano... wszystkiemu wi­
nien k lej pani M arji: opuściłaś go 
na fotel i biedny mój pacjent przy­
lepił się. Tylko ciekaw jestem, 
skąd tam się wzięła woda?

Baśka klasnęła w  ręce.
— Papuga! Ona wyciągnęła mi 

pakunek z kieszeni! A potem
przewróciła szklankę z wodą! Cze 

go ona jednak milczy?
Papuga siedziała w klatce i krę­

ciła głową niespokojnie. Miała 
dziób — zaklejany.

Uśmiechnij się!
. DYPLOMATA

— Tatusiu, potrafiłbyś podpisać 
się m ając oczy zamknięte?

— Ależ tak, Józiu! I
— No to podpisz moją cenzurkę!

ETYKIETA.
W jakiemś małem państewku 

nauczyciel idzie na spacer z ksią­
żątkiem — następcą tronu. Po dro­
dze spotykają stado owiec.

— Czy może mi wasza wysokość
te zwierzęta? — pyta na-

— Tak, to są świnie.
Oczywiście „jego wysokość1*

palnęła głupstwo, ale nauczycielo­
wi nie wolno tak wprost powie­
dzieć tego następcy tronu. Więc 
zaczyna w ten sposób:

— Pod pewnym względem ma 
wasza wysokość rację, gdyby one 
nie miały na sobie wełny, to były­
by świnie. Te świnie, które noszą 
na sobie wełnę, nazywamy zazwy­
czaj owcami.

ŚRODEK NA POROST WŁOSÓW
Janek ma łysego ojca i wie, że 

używa on różnych maści na p o r o s t  
_ włosów. Pewnego razu Janek odzy- 
i  w a  s m  d e  o a g & j
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— Tatusiu, powinieneś się nau­
czyć grap na jakimś instrumencie, 
bo przecież najtępiej na porost 
włosów działa muzyka,

— No, w jaki sposób dokonałeś 
tego odkrycia?

— A bo przecież wszyscy sławni 
muzycy m ają wielkie czupryny.

ROZUMNE RADY
Nie odkładaj do jutra, co masz 

zroibić dzisiaj.
Nie proś innych o to, co 

zrobić możesz.
Zajmuj się naraz jednym tylko 

przedmiotem.
Dokonasz zawsze jednego dzieła, 

nim zaczniesz drugie.
Nie rozporządzaj pieniędzmi, do­

póki ich nie masz w ręku.
Nie kupuj tego, czego nie potrze­

bujesz, dlatego tylko, że tanie.

Gdyś rozgniewany, iprzeradbiuij 
do 10, nim mówić zaczniesz; gdy 

w uniesieniu przelicz do stu 
a nie popełnisz ani głupstwa, ani

ZWIĄZEK POSZUKIWACZY 
ZŁOTA

Pod tą nazwą pows.ał związek 
w Hol and j i. O zjihy na terytor- 
jnm  Holadji odkryto złoto? —
spytacie. Nic podobnego! Związek 
ten ma na celu wydobywanie złoto 
z  morza.
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Od dłuższego czasu na wysepkę 
TerecJiellingen, położoną na mo­
rzu Północmezc. fale wyrzucały 
sztaby złota i złote monety. Zaczę­
to badać przyczynę tego zjaw iska 
i oto co się okazało: niegdyś w po­
bliżu brzegów Hol and ji ,  w m iej­
scu, gdzie głębokość morza jest 
stosunkowo nieznaczna, zatonęło 
kikka okrętów, w  idh liczbie statek 
,JLutine‘‘, który wiózł 18  m d ljo n ó w  
guldenów złotem, częściowo w 
sztabach, częściowo w  monetach. 
Pod wpływem podmorskich p rą­
dów oraz napom wody, okręty te, 
zresztą częściowo przegniłe, roz­
padają  się na  części, a ich ładu­
nek  rozsypuje się po dmie mor- 
sfeiein. Nie więc dziwnego, że po 
każdej gwałtowniejszej burzy, fa­
le w yrzucają na brzeg monety i 
co pomniejsze sishabki.

Wyżej wspomniany związek zo­
stał założony w celu wydobycia za­
topionego ładunku złota. Zorgani­
zowano na wybrzeżu punkty obser­
w acyjne, zakupiono mocne sieci 
oraz aparaty dla nurków . Jednak 
— dziwna rzecz — od causa, gdy

związek zaczął swą działalność, 
morze przestało w yrzucać złoto. 
Starzy rybacy mówią, że to duchy 
morza podwoiły swą czujność, a- 
by nie dać sobie wykraść skar­
bów.

JADOW ITE ŻMIJE
Żanąj jadow itych  jest bardzo 

wiete, szczególnie w krajach  ipod- 
zwsrotnikowych, w Afryce, Indjach, 
Południowej Ameryce. Nie wszyst­
kich jednak żmij jad jest zabój­
czy: od ukąszenia żmij um arło za­
ledwie 2 proc. (dwtoch na sto) uką­
szonych, reszta tylko lżej lub cię­
żej choruje. Ze względu jednak  
na to, że taka choroba pow oduje 
często rozmaite późniejsze dolegli­
wości, należy po ukąszeniu iprzez 
żm;ję zaszczepić ukąszonemu „se- 
rumad i  j.  specjahiy płyn, zapobie­
gający skutkom ukąszenia i to jak- 
nał&zdbciej ipc ukąszeniu.

Żresz ta żm ije nadzw yczaj rzad­
ko .same rzucają  się na człowieka; 
przeważnie zaś dopiero w tedy, gdy 
się na nią nastąpi. W olbrzym iej 
większości wypadków, żmije lożą 
spofeofme j w»bo^o nie atakują.

Odpowiedzi Czarnego Wujaszka.
MACIUŚ JANICKI. Kapitalny list mi 

przysłałeś. Pmae»z w nim między iawin-
JUii:

Żebyś T y w iedział K ochany Czarny  
Wwjafiiziku jak  przyjem nie i w esoło pie­
cze się ziemuiaiki w pola. Ile wrzawy, ha­
łasu i uciechy przy tem  ognisku. Pod­
ażą*, gdy jedni chłopcy .zbierają sudhe 
badyle i słom ę na ogmidko, drudzy szu­
kają ziem niaków. Zapalam y ogniśiko i 
wrzucam y ziem niaki. C iągło dorzucam y  
(Jo ogniska. G dy się ziem niaki upieką  
zaczyna się zajadanie. Ach! jakie to do­
bre.

Kandydatem na te watmiaki mcie jmt 
; Cmam, WrnmoM

Bandzo liutbię pieczone ziem uiaki, ahe 
obawiam  się, że Ci m i je  będzie trudno 
w stanie gorącym  dostarczyć. Zatam 
proszę Qię, abyś przy okazji ziem niaki, 
przeznaczone dila mnie, zjadł na m oje  
zdrowie.

BIAŁA śNIIEżYCZKiA. W oale się nie 
gniew am  na Ciebie za to, żeś .nic pisała, 
przeodwoiie rad jestem  z tego, żpś tak  
nergicznie zabrała się  do nauki aby 
dogonić inno koleżanki. To, nnuno w szy­
stko, ważniejszo niż fe t do Czarnego  
WujaBżika.

TAiDEK F U A M J S T Ś  • Z pttzyjomno- 
ścia dow iedziałem  się. że iosteś
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ków zadowolony, Narazić nie wiem. z 
którego roku jest znaczek który mi 
przysłałeś, ale postaram się dowiedzieć.

STANISŁAW ZIĘTARSKI W OLKU­
SZU Doprawdy, żeby pasać de mnie. 
me trzeba aż nadaw ycaajmej odwagi.

O D G A t
ROZWI AZANłE ŁAMIGŁÓWEK Z

Łam igłówka I: Stefan Batory.
Łamigłówka H: PatBdłzterniik.

Dobre rozw iązania nadesłali: 1) Bole­
sław Piotrowski, 2) Zenia Jodłowska, 5) 
Mkrnś z Będzina, 4) Czerwona Zorza z 
Zawiercia. 5) Basia Bujakow ska z Bę­
dzina, 6) J. Żurek, 7) Henrytk Kościalk.
8) Jan Kurpik, 9) Juiljan Sikora, 10) Ta­
deusz Grzeszczak, 11) Stanisław  Ziętar- 
Hki z Olkusza, 12) Jasia Święcicka. 13) 
Halit Kocotówna, 14) Krysia R atajów  na,
15) A niołek W acław, 16) A licja  Szcze­
pańska. 17) Waldemar Szczepańiski. 18) 
truś M arynarz, 19) Gionia Macudó-wna. 
30) T adeusz N ow ak z D ąbrow y, 21) Isień 
ka Ottów,na z Dąbrpwy, 22) Jasio Klich 
z Będzina. 23) Badnarz Ibmina z Zawier­
cia, 24) Kubiozek Janina, 25/ ~J»»ia Je 
drsejew ska, 26) Jadziu Jędrzejew ska, .?7) 
Tadek Filatelista. 28) F ilatelista W. K. D.
29) Czarnooka, 30) Perełka. 31) Mały 
Zuch. 32) Zenoa Szarotka. 33) N ińka N ie­
bieskooka. 34) Basia K onw alijka, 35) J. 
Halka .,PueIia“, 36) Biała śn ieżyczka. 
>7) Zoołuui Janicka. 38) Maciuś Janicki.
39) Podróżniczka z Niwkd.

—  :0 : ~
NAGRODY OTRZYMALI: 1) Tadeusz 

N o w r' z D ąbrow y i 2) P erełka  z Sos- 
uowca — znaczki pocztow e ofiarowane  
przez f-m ę Wl. Czecho-wskiego w Sosnow  
cu,^3) Maciuś Janicki — ..Rozbójnik Mor- 
»k&“ J. Bohuszew icza. 4) Czarnooka —
■ Kubuś i Malusia* Jana Mura.

- : 0 : ~
ŁAMIGŁÓWKA I 

(Ułożyła Basia Bujakowska z Będzina).
Z podanych sy lab  u łożyć 15 w yrazów, 

które czytane /pierwsze litery z dołu dio 
góry dadzą rozw iązanie.

Znacz©tde wyra&ów: 1) C zęść św iata. 
2 ) Osoba panująca. 3) M ówca rzymski.
4) O św ietlenie. 5) N arkotyk. 6) Inaczej 
ocean WieBtó. Z) D u ży  zbiór w ódy, 85

Proazę o częstsze nadsyłanie sw ych  cie­
kawych listów . Za wierszyk dziękuję.

LOTNIK -  SOSNOWIEC. Opowiada­
nie, któreś tui przysłał, jest bardzo ład.- 
ne. C zyś Ty je «ain pisał, czy  też prze­
pisałeś?

) N 1 1 C I E
NR. TO „MOJEGO ŚWIATKA*

Kwiat. 9) Ożgatn wzroku. 10) Przykrycie. 
11) Opiekun dzieci. 12) Ptak. 13) M iejsce 
w iecznej szczęśliw ości. 14) M alerjal, 15) 
Kwiat .polny.

Sylaby: kół — fik — m i — król — a
— nu — ko — o — ni — ka — lu  -  łja
— sa — ce — ty  — an -  nioł — cy  — 
i — u — ak — ko -  far — jae — na — 
maik -  c ja  -  raj -  A ra — a  — ne —  
mit — pa — o — na — koc -  md — w
— ey — ce.

- : 0 : -  
ŁAM tGŁóW KA II 

(Uf. Hala Kocotówna ucz VI Id. szfeoSy 
pewsmechnej nar. 4 w  Sosnowcu).

/  .podanych niżej sylab ułożyć 25 wy­
razów, ■których pierwsze litery czytane 
/  góry na tśoł dadzą rozwiązanie, • 

Sylaby: czar — re — u — da — wa — 
— le -  kier -  koś -  ran  — t© — ni — 

> — n ja  — aa — ga *- eśał -  ze — «at — 
re -  ar — rzy — sta — sa  — k i — me 
je -  k-ow — fe — o — eto .— mat — zyn
— ro — ski — tum ■ — ko — nr — te -  
y — sze -  fil -  dasz — sław  -  nlk —  
na — re — wie — ou — a — me — o -  
an — dram -  lourdes — świerk — .per — 
rok — ćma — a.

Znaczenie w yrazów : 1) Planeta, 2)
Kwiat, 3) Miasto w e Francji. 4) Słodycz.
5) O becny prezes Rady Ministrów,, ” 6) 
Sa/mogtoeka. 7) Inaczej zw iązek. 8) fonię 
m ęskie. 9) N «>lepszą firma zegarków , 10) 
D rzew o iglaste, 11) Owad "l2) F iękoy  
taniec, 13)' Zwierzę. 14) Popularny od­
czyt. 15) Samogłoska. 16) Imię m ęskie.
17) Im ię żeńskie. 18) Kliub *portowY w 
Sosnowcu. _ 19) Planeta, 20) Thacstej' « t-  
pach. 21) G snja lny  astronom  22) Okres 
czasu, 23)̂  Łobuz, 24) Cudowne m iejsce  

w e Francji, 25) Samogłoska..
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NA CZERW O NĄ PLANETĘ
OPOWIADANIE Z NIEDALEKIEJ PRZYSZŁOŚCI

doktora, zagłębił się w pobliskie
'asy.

— Ale dziecko, dobrze, że ■!<> się 
skończyło tak, jak opowiadał- z. 
ptrzecież szaleństwem z twojej stro­
my było zapuszczać e-ę w nieznane 
3 niezbadane góry, gdybyś spadła 
mie daj Boże. z jakiegoś szczytu, 
lub co gorsza, trafiła na bezmyślne 
dzikie lub okrutne istoty — to cóż- 
by się mogło stać? Strach pomyśleć
— wzdrygnął się doktór.

Ala widziała teraz swój postę­
pek jaśniej, niż przed chwilą, ale 
juiż nic nie mogło ugasić plemię- 
ntejącej w niej radości.

— Ach. wyszłam cało i to grant 1
— zawołała — ale gdzie jest An­
drzej? — spytała, nie widząc nig­
dzie młodego astronoma.

— Drugi zapalony podróżnik. — 
odparł Mirski. — Przed dwiema 
godzinami wyszedł do lasu ..na 
kwadrsn?ik“, chcąc dla doktora 
upolować parę drobnych okazów' 
tutejszej fauny — a dotychczas nie­
ma go. Ala zbladła.

— Móże mu się co stało?
— Wątpię, okflica jest spokojna, 

ale możliwe, że uległ jakiemuś 
wypadkowi i teraz właśnie ułożę 
ciebie spać, bo już wieczór i zosta­
w ię pod opieką pana doktora, a 
eam z Ptaszyńskim wyruszę na 
poszukiwania.

— O, eo to, to nie. tatku! — ży­
wo zaprotestowała Ala. — Chcę 
jeszcze popatrzeć na niebo!

— Jak uważasz, ale nie dłużej, 
niż dwadzieścia minut!

— 7. temi słowy Mirsk' włóż' 1 
fńtro, wziął w rękę browning, la­
tarkę elektryczną i apteczkę pod­
ręczną i pożegnawszy - A kę oraz 1

Dziewczyna próbowała jeszcze 
jakiś czas obserwować niebo, ale 
s ę rozczarowała: rozmieszczenie
gwiazd jest zupełnie podobne do 
widzianego z Ziemi, Mars bowiem 
krążąc w  odległości 28 milj. kim.
■ d Słońca, a więc astronomicznie 
,,niewielkiej1", więc widok nieba 
jest podobny,

Ale zwróciła wiec swą lunetę 
■połową ua Ziemię i tu doznała nie­
opisanego wrażenia.
1 Na ciemnym ekranie niebios u- 

nosił się oddalony glob, w postaci 
zielonawej kuli. zupełnie wyraźnie 
widzianej w lunecie — obok któ­
rej krążyło drugie ciało niebieskie 

— To Ziemia — i jej satelita — 
Księżyc!

Ziemia była wprawdzie niewiel­
kim tylko brylancikiem na aksamit­
nym płaszczu niebios, znikomą 
cząstką olbrzymiej panoramy 
wszechświata, — ale — czegóż moż­
na było żądać, jeżeli ujrzało się 
otchłań światów macierzysty glob, 

Tak myślała Ala.
Nasyciwszy się widokiem Ziemi, 

Ala zwróciła lunetę w  stronę Deł- 
•nosa i Fotosa*). Wywołały w ~’iei 
te dwa maleńkie ciała niebieskie 
również wielki zachwyt. Były to 
o' wie wskazówki zegara kosmiczne­
go, jedna, posuwająca się z dużą, 
draga powolną szybkością. Ale 
wśród tej obserwacji opanowało 
dziewczynkę tak wielkie znużenie, 
że położyła lunetę, ulokowała się 
wygodnie w hamaku i otulona tro­
skliwie przez doktora, usnęła.

DajLszy, ciąg za tydzień.


